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T a je m n ic e  mózgu człowieka
Polski Instytut fladafi Mózgu w Wilnie

W  Polsce znajduje się jeden z 
trzech w Europie, a może i wogó- 
le z trzech w świecie —  instytut 
badań mózgu. Pierwszym takim 
instytutem był berliński Kaiser- 
Wilhelm Institut fur Hirnfor- 
schung, drugi od niedawna ist­
nieje w Moskwie, trzeci to nasz 
wileński, pozostający pod kierow­
nictwem prof. Uniw. Stefana Ba­
torego, Maksymiljana Rose, który 
w latach 3 925 — 29 był kierow­
nikiem instytutu berlińskiego.

Instytut wileński mieści się w 
dużym, cichym ogrodzie na An- 
tokolu wraz z klinikami psychja- 
trycznemi. W jednej z nich kilka 
pokoji na strychu i ze strychu 
przerobionych zajmuje pracow­
nia prof. Rosego. Jest ona jesz­
cze b. młoda, ale już sławna w 
świecie medycznym ze swych ba­
dań nad substancją mózgową.

Niegdyś sądzono, iż kora móz­
gowa, szara substancja mózgu 
ludzkiego jest jednakowa. Dopie­
ro nieaawno wykryto w niej sze­
reg ośrodków różnie zbudowa­
nych, odpowiadających poszcze­
gólnym funkcjom, że są ośrodki 
wzrokowe, słuchowe, wechowe 
itd. itd. Jeszcze przed 20 laty 
prof. Brodman, uczony niemiecki 
rozpoznał 51 ośrodków mózgo­
wych. Dziś prof. Rose w jednym, 
zwoju rozróżnia ich 26, a więcej 
niż 1.000 w całym mózgu ludz­
kim.

Przestrzeń mózgu ludzkiego 
ma 15 procent całkowicie rozpoz­
nanych ośrodków’ . Tak jak z glo- 
busu przedstawiającego naszą 
planetę znikały w X IX  wieku bia­
łe plamy wyobrażające miejsca

nieznane, do których żaden geo­
graf nie dotarł, tak teraz w móz­
gu ludzkim przestrzeń zbadana 
walczy z przestrzenią niezbada­
ną, tylko, że jeszcze teraz ta „ter- 
ra incognita“  jest duża, bardzo 
duża, obejmuje około 85 procent 
mózgu.

Badanie funkcyj ośrodków 
mózgowych jest bardzo trudne 
skomplikowane. Nie może się 
obyć bez wiwisekcyj na niektó­
rych zwierzętach. Usuwa się o- 
śrcdki wzrokowe królikom z gło­
wy i króliki te śiepną. Kret nieme 
żadnych ośrodków wzrokowych, 
bo to jest stworzenie ślepe. Je­
den i ten sam gatunek, np. czło­
wiek może mieć większe albo 
mniejsze poszczególne ośrodki. 
Ktoś może mieć ośrodek słucho­
wy 2 razy większy od normalne­
go, a ktoś o połowę mniejszy. Nie 
znaczy to jeszcze, aby lepiej sły­
szał. Te rzeczy nie są tak proste. 
Prof. Rose pewnego razu badał 
mózg zmarłego socjalistycznego 
ministra niemieckiego. Znalazł 
tam bardzo małe ośrodki wzroko­
we. Jednak za życia minister wi­
dział zupełnie normalnie. Prof. 
Rose zaczął z żoną zmarłego, ro- 
słanką do parlamentu niemiec­
kiego zastanawiać się, coby też 
to mogło być. Okazało się, że 
zmarły widział, wprawdzie nor­
malnie, lecz za to cierpiał na zu­
pełny brak orjentacji co do miej­
scowości, nie umiał odróżnić jed- 
•cej ulicy od drugiej, nie umiał 
zapamiętać di ogi do domu, bra­
kowało mu również tego, co nazy- 
kamy „mermire de vioage“ .

Do obecnych prac Instytutu na­

leżą m. in.‘ studia nad prądami 
elektrycznemi mózgu. Prądy te 
wysyłane przez mózg, odkrył 
wielki fiz jolog  krakowski prof. 
Napoleon Cybulski. Od tych cza­
sów poszło się już bardzo na­
przód. Dziś doszliśmy do tego, że 
w Instytucie wileńskim potrafią 
np. zapisać i zmierzyć napięcie 
prądu elektrycznego, który prze­
chodzi między okiem królika, a 
jego ośrodkiem wzrokowym w 
mózgu.

Przy badaniu mózgu istot ży­
wych, także i ludzi, używane są 
promienie Roentgena. W  mózgu 
są pewne puste komory wypełnio­
ne płynem Przy badaniach wy­
puszcza się czasem żywemu pac­
jentowi ten płyn z komor mózgo­
wych, a na jego miejsce wpompo- 
wuje się powietrze Przy prze­
świetleniu powietrze jest uwi­
docznione przez proerienie roent- 
genowskie.

Instytut wileński posiada 
wszystkie potrzebne aparaty i 
wogóle wszystko, co ma instytut 
Wilhelma w Berlinie. Niektóre 
jednak instrumenty są b. skrom­
ne i prymitywne. Naprzykład nie­
zbędny jest w takim instytucie 
aparat do filmowania ruchów 
chorych, których mózg będzie 
później Dadany. Aparat taki in­
stytut posiada, lecz został on 
skonstruowany przez jakiegoś 
technika wileńskiego. i

Instytut utrzymywany jest z 
dotacyj, które otrzymuje prof. 
Pose za swoje prace od Akademj i 
Umiejętności, Funduszu Kultury 
i Ministerstwa Pracy. W łaściwie 
więc sam profesor utrzymuje in­

stytut. Natomiast stałego etatu 
czy dotacji naukowej instytut nie 
ma, jest więc najwyższą troską 

j jego dyrektora, fakt, że istnienie 
tego instytutu związane jest wy­
łącznie z jego osobą.

Zakład nauKowy o tak wyjatko- 
wem znaczeniu, dla wiedzy, a na­
wet i dla propagandy, bo prace 
mstytutu są szeroko znane za­
granicą, powinien możliwie jak- 
najprędzej mieć zabezpieczone 
własne, odrębne środki rozwoju.

Mówią... pisząm

Max EteMardt w Polsce?
Paryski dziennik artystyczny 

„Comoedia" w Nr. z dn. 28 czerw­
ca podał następującą wiadomość: 

Warszawa, 27 czerwiec 
Warszawa zaprosiła sławnego 

niemieckiego reżysera, Maxa 
Reinhardta, który jest żydem, pro 
panując mu osiedlenie się na sta­
łe w Polsce. Ma mu byc powierzo­
na w . Uniwersytecie katedra hi- 
storji sztuki dramatycznej".

Bliższych informacyj „Comoe- 
dia“  nie podaje. Kto zaprosił 
Peinhardta? Warszawa (ville de

V arsoriel? Czy cała Warszawa? 
A może Magistrat? I kto projek­
tuje nlaistrnejącą dotycncza.s ka­
tedrę historji sztuki dramatycz­
nej? Cała ta sprawa przedstawia 
się dość nieprawdopodobnie i wy­
gląda na zwykłą dziennikarską 
kaczkę. My w każdym razie nic o 
tem nie wiemy. Ale może kore­
spondent „Comoedji“  jest lepiej 
od nas poinformowany. Dobrzeby 
więc było, aby czyniki miarodaj­
ne zechciały wyjaśnić tę sprawę

Z nauki i sztuki
Literatura

— Nagrodę powieściowy Akade- 
mji Francuskiej otrzymał Roger 
Chauvire za swoją pierwszą powieść 
p. t. „Mademoiselle de Bois - Dau- 
piiin". Debjataiit na polu łitcrac- 
kiem, Roger Chauvire liczy już sobie 
jednak pięćdziesiąt zgórą lat. Chau- 
vire jest profeśorem katolickiego u- 
niwersytetu w Dublinie. Na nagro­
dzoną powieść zwróci! uwagę jeden 
z akademików, Henri de Regnier.

(a).
—  Nowy tom „Zeszytów" Harri­

sa. Nakła iem księgarni Piona uka­
zał się 6-ty z kolei tom słynnych 
,,Zeszytów“ Maurice Barrćs‘a. Tom 
ten obejmuje wspomnienia Earres a 
z lat 1907—-1908. „Zeszyty" znako­
mitego pisarza są jednem z najlep­
szych źródeł, pozwalających na za­
poznanie się z kierunkami społeez- 
nemi i artystycznemi przedwojen­
nej Francji. Barres, jak wiadomo, 
brał również czynny udział w poli­
tyce i był deputowanym, (a).

— Polski numer „Slayische Rund­
schau". Doskonale prowadzony dwu­
miesięcznik „Sla/isehe Rundschau1, 
publikowany przez niemieckie sto­
warzyszenie dla badań słowiańskich 
w Pradze pod redakcją Franciszka 
Spiny i Gerharda Gescmana, wydał 
specjalny numer, poświęcony Pol­
sce. Numer ten rozpoczyna pieknie 
5-ty rok istnienia praskiego dwu­
miesięcznika. Wstęp od redakcji za­
znacza, jakie były powody wydania 
specjalnego numeru. .Artykuł filozo­
fa warszawskiego, prof. Tadeusza 
Kotarbińskiego, zapoznaje nas z 
„lin iami zasadniczoim i tendencja­
mi polskiej filozofji". Na drugim 
planie ■ idzie artykuł K. W. Zawo- 
dzińskiego o współczesnej literatu­
rze polskiej. O sztuce Polski współ­
czesnej informuje Władysław Sko­
czylas, a o teatrze polskim prol. 
Marjan Szyjkowski. W  dz.ale kro­
niki znajdujemy omówienie nowego 
projektu reformy szkolnej w Pol­
sce, oraz wykaz artykułów polskich, 
jakie pojawiły się na łamach „Sla­

yische Rundschau''. Z wykazu tego 
widzimy, że dotychczas pomieścili 
tam swoje artykuły: Stanisław Ba­
czyński, Franciszek Bielak, Józef 
Birkenmajer, Aleksander Bruckner, 
Zofja Ciechanowska, Kazimierz Cza­
chowski, Koman Dyboski, Mateusz 
Gliński, Walery Goetel, Zbigniew 
Grabowski, Oskar Hsłecki, Paweł 
Hulka-Laskowski, Karol Irzykowski, 
Tadeusz Lehr-Spławiński, Leon Po- 
mirowski, Michał Sobeski, Tadeusz 
Szydłowski i Władysław Zawistow­
ski. (a),

Teatr
— Sztuka teutralna w Toruniu.

W  związku z uroczystościami 700- 
leeia miasta Torunia, przypadające- 
mi na drugą połowę września r. b. 
Teatr Polski w Toruń ii przygotowu­
je galowe przedstawienie, na któ- 
rem ma być obecny Prezydent Rze­
czypospolitej. Kierownik artystycz­
ny teatru, p. Józef Cornobis, czyni 
w tym kierunku bardzo staranne 
przygotowania. Władze mlejsk:e za­
prosiły do 1 orunia p. Orłowskiego, 
który w ubiegłym sezonie debjuto- 
wał na deskach teatru im. St. Żc 
romskiego sztuką p.t. „Strajk zbrod­
ni". P. Orłowski rozpoczął już stu- 
dja historyczne w Toruniu, eolem 
napisania sztuki, która ma być kro­
nikarskim skrótem dziejów miasta, 
utrzymanych w stylu -iportażowym.

— Opera lwowska zagrożona.
Skreślenie pół miljona zł. w budże­
cie m Lwowa przez województwo 
odbiło się najdotidiwie j na budżecie 
opery lwowskiej. Miasto musiało 
skreślić 100.000, pozostawiając na 
ojierę tylko 120.000 zł. Dług towa­
rzystw? miłośników opery wynosi 
125.000, tak iż na nowy sezon nie­
ma ani grosza. Zwolennicy utrzy­
mania opery zabiegają o uruchom’e- 
uie teatru muzycznego i dążą do u- 
zyskania większych funduszów, (a).

— „Hamlet" na nłytach gramofo­
nowych. Do szeregu utworów litera­
tury pięknej, nagranych na płytach 

•gramofonowych, przybył ostatnio 
„Hamlet". Trudnego tego zadani”.
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podieła się Kolumbja. „Hamleta" 
odegrali artyści francuscy z Jean 
Variot‘enn w roli tytułowej. Insceni­
zacja dramatu szekspirowskiego wy­
magała wielu zabiegów, m. in. mu­
siano zbudować specjalne aLustycz- 
ue dekoracje (a).

Muzyka
— Odznaczenie Szymanowskiego i 

Fitelberga w Boionji. W tych dirach 
odbył się. w Boionji na zagończenie j 
sezonu wielki koncert i ymfoniczny 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga 
z udziałem Karola Szymanowskiego.; 
Program zawierał m. in. czwartą 
symfonją Szymanowskiego. Publicz­
ność, zapełniająca 6alę koncertową, 
przyjmowała kompozytora i wyko­
nawców gorącemi oklask? mi. Po 
koncercie odbył się uroczysty ban­
kiet, wydany na cześć Szymanow­
skiego i Fitelberga przez organi su- 
jące koncerty symfoniczne w Bolo- 
nji Societa bolognese del Quarteto, 
najstarszy i najpoważniejszą miej­
scową placówkę muzyczną. W  cza­
sie bankietu odbyło się nadanie obu 
muzykom polskim członkostwa hono- 
r< wego Towarzystwa. Zaznaczyć na­
leży, że wspomniane Towarzystwo, 
istniejące zgórą pół wieku, nadało 
dotychczas ogółem 20 tego rodzaju 
dyplomów Szymanowski i Fitelberg 
są więc kolejno 21 i 22-m członkami 
honorowymi Towarzystwa, (a).

POfflitSCi SIEMIEOICZ*

WYDAWNICTWO WIELKIEGO DZIENNIKA STOŁECZNEGO

A B C
rozpoczyna szeroką akcję mającą ne celu ułatwienie czytelnikom skompletowanie bibljo- 
tek podstawowemi dziełami literatury polskiej. W pierwszy-n rzędzie wydawnictwo nasze 
nabyło u nakładcy znaczną ilość egzemplarzy

POW IEŚCI HENRYKA SIEN KIEW ICZA
które jako bezpłatną premję dołączać będzie co miesiąc w stosunku około 12 arkuszy 
druku (192 stron) wszystkim swoim prenumeratorom.

Każdy wiec, kto d o  dn. 15-go Hpoa opłaci prenumeratę ABC otrzymywać będzie:

CODZIENNIE:

CO TYDZIEŃ:

CO MIESIĄC:

numer najbogatszego w treść dziennika polskiego, przynoszącego 
wiadomości z wszystkich dziedzin życia i artykuły wybitnych pu­
blicystów.

dodatek powieściowy (32 atror druku), przynoszący doskonałe 
powieści współczesne (niezależnie od premji Sienkiewicza) 
oraz stały tygodniowy dodatek literacki z artykułami i utworami 
czołowych pisarzy polskich,

tom powieści Henryka Sienkiewicza objętości 12 arkuszy druku 
Tomy większe, liczące ponad 12 arkuszy dołączać będziemy w ra- 
leżności od ich objętości w odstępach większych tak by n? każdy
n esiąc w yradlc około 200 stron druku. 
„Krzyżaków' n\> rHiyjfj 

'U.Nf i
TO WSZYSTKO — TYLKU ZA «  z ł .  5 0  a r .

Premja zaczyna się od

U ‘ (i
■lóićt 'i i'' h ,-fi -ńpyj

nc Administracji dziennika A B C
w

ul. Zgoda Nr. 1
Nmiej’ szem zamawiam od dnia 1-go lipca b. r. prenumeratę dziennika ABC wraz z bez 

płatną premją powieści Henryka Sienkiewicza i tygodniowym dodatkiem powieściowym 
Pierwszą prenumeratę miesięczną w kwocie 4 zł. 50 gr. przekazuję równocześnie na konto 
wydawnictwa ABC w P.K.O nr. 13550. (przesyłam przekazem pocztowym ).

W gościnie

U św. Jana z
(Korespondencja włi-im. A B C )

Dukla, w lipcu. | mu naśladowcy Pustelnika, bracisz­
kowi zakonu reguły świętego Fran­
ciszka.U świętegoł Nie jeszere. Młodzień­

czy “sceta, który busko sześć wie­
ków temu żył wśród dębów i jodeł 
nieprzebytej, groźnej puszczy, co 
szumiała ongiś na stokach przełęczy 
dukielskiej, został przez Rzym ozdo­
biony nimbem beaty fikacji.

—  To pan idzie aż do puszczy 
świętego Jana t — zdumiała się za­
pytana o dróg" wieśniaczka. —  Oj, 
daleko jeszcze, daleko.

Czy naprawdę tak daleko1* Wy­
daje się, że blisko zupełnie. Z wyżyn 
Góry Corgowej Widać przecież i tę 
„puszczę będące, dziś już tylko 
skrawkiem odwiecznego boru, na 
którego straży stoi uświęcana wie­
kami tradycja, nakazująca poszano­
wanie tego miejsca chciwej zabor­
czość ludzkiej. Widać i bielejący 
na tle przepysznej zieleni stromy 
szczyt kościółka puszczańskiego i ła­
many dach innej skromnej budowli, 
o której wiadomo mi z opowiadań, 
żc służy za mieszkanie wspóczcsne-

Mija godzina i więcej jeszcze u- 
ciążliwego zstępowania, z osypisk 
stromej góry, u której stóp z łosko­
tem pędz’ po Kamiemstem dnie rwą­
cy gdzieś w dal ku nizinom potok, 
przeprawa po dygocącym za każ- 
dem stąpnięciem wąskim mostku 
drewnianym i wreszcie staję u wrót 
pustelni.

Wokoło cisza — wielka, niczem 
niezakłócona cisza. Jak w uroczy­
sku, nietkniętem jeszcze stopą ludz­
ką, jak w sercu prawdziwej kniei 
dziewiczej. Można zapomnieć, że nie­
daleko, tuż przy bramie z ledwie o- 
c;osanych białych pali, stała drew­
niana szopa z napisem — „dla po­
jazdów". Szopa-garaż, dokąd wpro­
wadzają swe maszyny ci, co do „Pu­
szczy" bł. .Tana z Dukli przyjeżdża­
ją samochodam1 —  pątnicy najno­
wocześniejsi.

Nie. Tu, za bramą, chyba dopraw­

dy nic nie zmieniło się od wieków. 
Cisza. Jedynym odgłuserp jest tylko 
szmer wody źródełka, tryskającej 
z głębi kamiennej pieczary. Woda ta 
jest nanewno tak samo czysta i tak 
samo lodowato zimna, jak w cza­
sach, kiedy gasił nią pragnienie 
świątobliwy Pustelnik. Dziś jednak, 
jak wieść niesie, źródełko puszczań­
skie ma dziwne siły cudoiwórcze. 
Ludność z okolic bliższych i dal­
szych przybywa często po tę wodę 
i niby skarb przechowuje ją w bu­
teleczkach, używając we wszelkich 
dolegliwościach — jak twierdzi wie 
lu — skutecznie.

Tuż nad pieczarą — kościółek. 
Cały z kamienia, którego w obfito­
ści dostarczają łomv pobliskie. We­
wnątrz białe, Koszykowe biedniut- 
kie ławki i takie same konfesjonały, 
a na ścianach obrazy z żywota bł. 
Jana z Dukli. A więc wzruszająca 
scenka, gdy przyszły Pustelnik jako 
chłopiec jeszcze przed domem oj­
cowskim rozdziela jałmużnę między 
uboaich. Gdzieindziej modlitwa w 
puszczy i objawienie Przenajświęt­
szej Panny, a wreszcie cudowne 
przeniesienie się do Lwowa, co mia­
ło miejsce — według słów legendy— 
w Krośnie, w wykonaniu rozkazu 
zniecierpliwionego przeora Benedyk­
tynów, przełożonego bł. Jana. który

był zakonnikiem tego klasztoru.
— Gdzie mam teraz odprawić 

mszę. świętą 7 :— zapytał błogosła- 
w;ony.

Biło to dnia tego już po raz trze­
ci i przeor, niezadowolony, że mu 
przerwano modły, odpowiedział:

— A już chy ba we Lwowie.
I tego samego dnia, jak twierdzi 

legenda, bł. Jan rzeczywiście odpra­
wił mszę świętą w lwowskim koście­
le Benedyktynów. Tam właśnie, 
gdzi" spoczął już nazawsze w srebr­
nej trumnie, którą po dziś dzipń"W 
uroczyste święta wystawiają zakon­
nicy na wi lok publiczny.

Dawne czasy. Stare dzieje. Tęt­
niące echem wspomnień przedwiecz­
nych. Wzruszające i szczere jak wia­
ra. Szumi temi echami cała maleń­
ka „puszcza", taka majestatyczna w 
swym spokoju i taka dziwnie koją­
ca. I  zdaje się, że nawet kościółek, 
Zupełnie przecież nowoczesny, prze­
siąkł mcmi do samego rdzenia swych 
cegieł, stał się podobny do jednego 
z tych wielkich, starych dębów szu­
miących i połączył się z niemi w 
zgodnym chórze pieśni, niby dawne 
„ohansons des gestes" sławiące czło­
wieka, który przyszedł tu niegdvś, 
aby walczyć z sobą samym.

J. M. T.
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